
CpF I S A N I E  o b r a z ó w

W  KOŚCIELE FARNTM ŻÓŁKIEWSKIM

(j)izcz miłoir.ika sztuk nadobnych. )

■K.ościńf parafialny w  Ż ó łk w i  zbudo­
w any iest w  ksztaJcic krzyża , maiącego 
iednakowe promienie, czyli boKi; każ< y 
2 tych długi sążni 7 ,  a blisko 4 szóioki, 
tak , że cztćry wklęsłości z płaszczyzną 
środkową takićyże  samćy wielkości, 
tworzą dość obszćrną i umiarkowaną ca­
ł o ś ć , kióra I zewnątrz i w e w n ą trz  i «st 
pnyiem na. K ościół ten nieco na w z n ie ­
sionym mieyscu , rozmaitemi rzeźbam i 
ozdobiony piękny stawia w id o k , w e  
środku iest biały i w idny, co go uprzy- 
iemnia ipodnosi ducha. \V ch o d ząc  w iel- 
kiemi drzwiami, są po ubiedwóuh stro- 
nacn k a p lic e , a w  tych widać obrazy 
M arszalków i W o d z ó w  w p ostaci natu- 
ra ln ćy; naprzeciw w ch o d u  w ielki ołtarz, 
po obiedwóch stronach onegoż umiesz­
czone pomniki Ż ó łk ie w s k ic h ;  po pra- 
W.ćy bohatćra pod Cecora ; po le w ć y  
innych d w óch znakomitych m ężów  te­
goż domu z marmufu czerwonego; m ęż­
czyźni w ysta w ien i w  zupełnćy zbroi, 
^oLrićty w  dawnych ubiorach. Napisy 
»a obudwóch tych pomnikach iuż nie 
**»«ćzne. D aw nieyszy  na pomniku Ż ó ł­
kiewskiego ieszcze Jan III. zw ycięzca  
O t°uianó w  zatrzeć, a natomiast rozka­
z a ł  położyć następujący:

£xoriare ahcjuis ex ossilus ultor. (Po­
wstań k i e d y  mścicielu iakl z moich ko ­
ści.) T eraz  tylko szlad pozostał, gdzie 
b y ł y  litery.

Niećó w ię c ć y  ku przodowi są po­
m niki : X ięcia  Jakuba Sobieskiego i  W o -  
ie w o d y  D a m e ło w icz a , driada Jana III, 
po matce, lakowe wyrobione z m arm u­
ru czarnego z biafemi figurami, lecz po- 
m e w a ż  te w  p o ło w ie  nadwerężone, dla 
tego własności cnych nie są do pozna­
nia.

T u  umieszczone są także d w a w ie l­
kie oLrazy, z tych

P  i ć i  w s z y ,

Zawieszony wprost nad pom nikiem  
Żółkiew skiego, w ystaw ia  b itw ę pod Klu- 
zyneui.

1^'zed: irotem tego obrazu w ie k o ­
pomne z w y c ię z tw o ,  które Ż ó łk iew ski 
odniósł w  d. 8 Lipca 1610 nad w o yskiem  
moskiewskiem.

U  góry unoszący się anióf trzyma 
napis: Dcxtera Domini fecit. virtutem.
C h w ila  ta iest uchwyconą, gdy oba w o y -  
ska stanęły w  szyku do boiu. Z  obu 
»trón podzielone woysko na m a łe  hufce, 
które w e  cztćry i pięć szeregi stoi w n ie -  
iakiem od siebie oddaleniu. Rozmaitość 
narodów rozpoznać z chorągw i, ubiorów  
i t. p. Zupełnie na widni iest oddział 
piechoty za rogatką, na któ rćy  p iórw szy 
szereg piechoty klęcząc opićra broń sw o- 
ię. P rz e c iw k o  tym  nacieraią ieźdzcy 
p o ls c y , i  to poruszenie okazuie począ­
tek b itw y . *o le w ń y  stronie obrazu 
w id ać  obóz palisadami o toczony; namio­
ty rozmaitego k o lo r u , nie gładkie iak 
zw y cza yn ie , lecz u wierzchu zkopułka- 
mi. —  Po tóy samey stronie tw ierdza  
z w o z ó w ,  których budowę nakąztaftte- 
rsźpiey szych prochow ych, i tak są w k o ­
ło poustawiane, że iednego dyszel pod-
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chodzi pod w ó z  p rze ciw leg ły ;  na obra­
nie w idać tylko półkole ; nakrycia ro z­
maite. W p o ś r ó d  tóy tw ierd zy  z w o z ó w  
ipst kilka namiotów okazałych i kilku 
ieźd zco w  o cych  dosięga —  T u  i ó w ­
dzie ukazuią się m a łe  chatki i zagrody, 
z  tych niektóre po pr^w ey stronie oa 
Polski płonę w  pgniu. W szy stk o  z 3ś 
m a las w  g łęb i.  T o n  tego obrazu w a l­
czy  między ponurością i w esołością, taft 
w ła ś n ie ,  iak u m y s ł  w ielkiego męża 
w  dniu o w y m  być musiał. —  Jskkol- 
.wiek obraz wspom niony iest szacowny 
w e  w zględzie  h istorycznym , bo naucza 
o szyku b o jo w y m ,  o o bronie , okopach, 
użyciu broni , ubiorach i t. p . ; wszaKże 
chociażby i nie tak ciemnego b y ł  kolo­
r u ,  nie może być uw ażany za dzieło 
mistrzowskie. F igury  wszystkie są pra­
w ie  iedijakow ćy w ie lk o ś c i ;  te , co są 
na p rzo d zie , nie maią w ię c ć y  nad sto­
p ę ,  a żadna z nich nie iest szczególnićy 
w yd atną, aby bohatćra dnia tego rozpo­
znać można było. Koloryt za iednostay- 
ny , oprócz nam iotów  i w o z ó w  , które 
czerw on o, biało i niehiesku są oznaczo­
n e ,  lecz, że nadto są drobne, p*zeto 
w  oddaleniu tylko pstrociną się^wydaią. 
C a ły  obraz nie naylepić/  zachowany, 
m a rysy i dziury na stopę d łu g ie , z te­
go powodu może g łó w n ć y  figury nie 
dostaie. U  SDodu napis: Jti projligato
ad JRluzynum numero~issimo Moscorum 
et < xterorum colligaiorum exercitu, auspt- 
ciis Sigismundi I I I .  Polonorum et Sveco- 
rum regis0 duetu et regimine Stanislai Ż ó ł­
kiewski , tum Palatini Kyoviensis, et exer- 
ęituum regni Foloniae ca,npestris, post 
supremi regni oancellarii et generelis ducis, 
Anno Dom ini M D C X , Julii V I I I .

D r u g i ,

Obraz naprzeciwko piórwszego bę­
dący, przedstawia bitw ę pod Chocimern, 
w k t ó r ć y  Jan Sobieski pokonał T u r k ó w  
r. 1673.

Jeniiusz unoszący się trzym a u w ie rz­
chu skromny napis; Dextera Dom ini 
percussit inimicum. —  C h w ila  ta iest 
w z ię tą ,  gdy na obóz nieprzyiaciel-

ski ze  w szech  strón uderzono. —  Po 
drugićy stronie Dniestru widać obóz 
w  kształcie pół miesiąca , okopany tak, 
że iednę stronę zasłania rzeka. T u rc y  
uciekaią; w ie la  ginie w  rzćce; Po lacy  
napadają erbóz zc wszystkich strón; w szy­
stko tu w  głębi bardzo dobrze w y sta ­
w ione z należytćm zachow aniem  per­
sp ektyw y. Na iaśni uKazuie się naczel­
ny wódz w  wielkości naturalney; okry­
ty zbroią, po którćy aż do b o k ó w  spa­
da skóra tygrysia. Koń pod m m  gnia- 
d y ,  spina S ię , lęka , płaszcz czerw o ­
ny unosi się w  pow ietrzu. — Strach —  
niepew ność.—  Jak wielki upał b y ł  dnia 
o w e g o ,  św ia d c zy  to w ó d z  odkrytą ma- 
iący g ł o w ę ,  atoli z pewnością prawica 
iego dzierzy b u ła w ę  hetmańską; na tw a ­
rzy maluie się surow ość i spokoyność, 
■wyrazy z w y c ię z tw o  oznaczające. K o ­
lo ryt obrazu iest ż y w y ,  a bohater roz- 
stropnie ua w idni położony. U  spodu 
napis: In  expugnatis dueptiscjus Turca-
tum ad Chocimum castris, ibitjue plustjuam 
octuginta millibus barbarorum deletis, al- 
t e r  o ab nbiiu Michaelis Foloniae Fegis 
dic , virtute et imperiis Joannis Sobieski, 
pro tunc supremi regm et carnpi Mars cha- 
lei, nunc fellciter Foloniae Regnantis, Jo­
annis I I I .  ac victoris D ci M D C L  X X III .  
Nov. X I . ipso divi M artini, militum et 
heroum patroni die. —

Niestety 1 m istrzowskie to dzieło nay- 
w ię c e y  ze  wszystkich uszkodzone; po 
le w ć y  stronie iest dziura do sześciu sióp- 
k w ad ra to w y ch  i w iele innych rys znacz­
nych. W ie lk o ś ć  obrazu taka, ia k p ić rw -  
s z e g o , długość w ynosi sążni 4, a szćro- 
kość niemal podobna, ztąd  nie ma zupeł­
nego kwadratu. O b a d w a  umieszczone 
w  należytćm  świetle, można ie uw ażać 
n a w e t o d m ien iw szy stanowisko.

T r z e c i ,

W^ kaplicy po l e w ć y  stronie, przed­
m iotem  tegoż iest odsiecz dana W i e ­
d n io w i przez Króla Jana III. w  d. 12. 
W rześn ia  1683.
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atoli mogę ta k o w y  przy obrazie tym  po- 
* ryó m ilczeniem , gdyż zdarzenie po­
wszechnie w iadom e. Przystąpm y za­
tem do obrazu.

T a  chw ila  w łaśnie  iest tu g łó w n ą , 
gdy z w y c ię z tw o  zaczęło sprzyiać, a T u r ­
cy ucieczką się ratow ać. U  góry  trzy­
ma anióf w  iednćy ręce nad g ło w ą K ró­
la palmę z w y c ię z tw a ,  w  drugićy napis: 
Ne iftiando dicant ' gentes, ubL est Deus 
co rum. C X IIJ . E s, W  g łębi po le w e y  
miasto okryte dym em  i płomieniami, za­
led w ie  tylko rozpoznać się dające po ko­
pułach kościelnych i w ie ż y  S. Stefana,
* którćy można cafe  nieszczęście przey- 
rzćć. W  środku św ietny obóz turecki, 
obszerny iak miasto oblężone, bez oko­
p ó w  zew nętrznych takow y opasuiących, 
iakotćż p rze ciw leg łych  nieprzyiacielo- 
w i , w łaśn ie  św iadczący o dumie Po- 
hariców. Namiot szkarłatny W e z y r a ,  
ślkni się z ło to g ło w iem  i rozmaitą tkani­
ną. —  Z e  strony p ra w ćy  zbliża się Król 
w  postaci naturalnćy na czele sw o ich  
zbroynych ryc ć rzy ,  którzy od podstawy 
góry Kalenbergu postępuią m aiąc długie 
piki z chorągiewkam i koloru czerw on e­
go i białego. Król ma na sobie zbroię 
pozłacaną, pięknie ozdobioną, g ło w ę  ie- 
go okryw a śrebrny chefm  , na którćy 
orzeł vt' groźnćy postaci z rozpostartemi 
skrzydłami. Siedzi na dzielnym koniu buła- 
nym, pod onegoż nogami w iie  się T u rek  
w  niebieskim ubiorze. Za Królem  po­
stępuje rycerz z długą piką , na końcu 
którćy przym ocow ane są pióra i d w a  
skrzydła , iestto znak, który obiawia 
ol ecność wodza. Co w id ząc  Kara M u­
stafa , dopiero przekonał s ię ,  że Król 
przy w o y s k u ;  po nad Króla przelatuie 
biały orzeł z Kalenbergu. D o  ow ego  
czasu wierzono ieszcze, że lot p takó w  
*°kuie zw y cię z tw o . K ról trzymaiąc bu­
ła w ę  vv ręku, w y d a ie  rozkaz do uderze- 
nia na nieprzyiaciela. Przed nim  ucie- 
ra się iuż kilka ch o rą g w i, m iędzy któ- 
renn szczegóhńćy się odznacza dw óch 
zbroynych z iazdy polskićy. Z  tych  ie- 
den z wyciągnięteini rękoma pędzi prze­
ciw ko dowódzcy S p a h ó w ; drugi z piką

w  ręku goni innego. T urcy  uciekała na 
lew'o. Aby bogactwo i miękkość w o ­
dzów  tureckich w y s ta w ić ,  bardzo roz- 
stropnie um ieścił autor na tćyże le w e y  
stronie siedzącą na pięknym  w ielb łądzie , 
W e z y r a  faw orytę  , którą janczary sta- 
raią się uprowadzić. B y  sprzymierzeń­
c ó w  tureckich z ich stanowiska w y w a ­
bić, na samćy jaśni przedziwnie iest w y ­
stawiony uciekający Siedmiogrodzianin. 
Odzież zielona i opięta , spodnie niebie­
skie z czerwronemi sznurkami, szarfa ró­
ż o w a  i czapka graniasta rozróżniają go; 
ucieka ón bez b ro n i , obziera się trw o ­
żliwie, i z obudwoma na przód w y c ią -  
gniętemi rękoma śpieszy. Pod nim na 
samym kraiu zielonego tła widać im ię 
artystv : Ałtamonte. —

Obraz ten naylepićy z a c h o w a n y ; 
prawie nieznaczne ma rysy. Z  resztą 
iak iest ważny w e  w zględzie  historycz­
n y m , tak ró w n ie  zasługuie na im ię  
mistrzowskiego dzieła. W y r a z  suro­
wości i godności na obliczu K ró ia , bo->- 
leść i usiłowania T u rk a ,  który zdaie się 
leżeć pod nogami iego konia, trw oga 
i przestrach uciekającego Siedmiogro- 
dzianina należycie oddane izas łu gu iąn a  
uw agę. Ś w ia tło  dzienne sprzyia m a lo ­
w a n iu ,  ton obrazu iest bardzićy ponu­
r y ,  a t ło  zielonkowate.

" C z w a r t y ,

W  kaplicy po p ra w ć y  stronie, w y ­
stawia bitwę pod Granem ( Strjgorourn 
po węgiersku E sztergom ), zaszłą na d. 
g Października, a zatćm  w e  4 tygodnie 
po b itw ie  pod W ić d n ie m .

Król Jan III. korzystaiac ze z w y ­
cięztwa pod W ić d n ie m ,  puścił się za 
Turkam i do W^ęgier. O ddzieliw szy jaz­
dę sw oią od w o y sk a , gonił za nieprzy­
jacielem. Pod Parkanami oparł się m u 
m łod y bohatćr Kara Mahmud , i p o b ił  
Króla. Zaszło to dnia 7 Faździernika. 
Iiról z otwartością w ie lk im  ludziom w ł a ­
ściw ą w y zn a ł b łąd , p ołączył się z w o y -  
skiem R z e s z y , i w e  d wa dni późniey, 
to iest d. 9 Paźdz. i 683. dla pomszcze­
nia się zniewagi sw o ie y ru szy f  przeciw ko 

)( *



—  i8o —

nieprzyjacielowi. Młody bohater, ten 
sam Kara Mahmed, z rozpaczą zaiął sta­
nowisko. O bó ziego  przytyka! po le w ć y  
do Donaju , po praw d y do łańcucha gor, 
w  tyle m ia ł  rzćkę Gran. Z a led w ie  do 
w iary  podobna, iż ci sami T u rc y ,  któ ­
rzy w  liczbie 200,000 pód Kara Mustafą 
pierzchli przed 70,000 chrześcijan, tu pod 
sprawą Kara Mahmeda śmiało stawią 
czuło po d w ó yn ćy  sile nieprzyjaciela. 
Ich uderzenie było  straszne; lecz zem ­
sta o ż y w ia ła  p rzeciw ników  iu ledz mu­
sieli ; byfato rzeź straszna, iakićy rzad­
ko przyk ładów . W s z y s c y  bez litości 
utracili życ ie ;  most na ły ż w a c h  na D o ­
naju do Gran zniszczono, a Turcy, któ­
rzy m ściw ego uszii oręża, znaleźli śmierć 
w  nurtach rzćki. T ę  to k rw a w ą  bitwę 
w ystaw ia  piękny ten obraz. Po drugićy 
stronie Donaju w idać miasto Gran, z zam­
kiem  na w y so k ie y  skale; z tey strony 
są Parkany. M ost, po którym  T u rc y  
chcą siebie ocalić, w p o ło w ie  zburzony; 
w szystkie  ich usiłow ania zmierzają do 
tego, aby-się na brzeg p rz e c iw le g ły  w y ­
dostać. —  Na iaśni K ról w  naturalnty 
postaci przodkuie s w y m  rycerzom . Z b ro ­
ja wyzłacana i pięknie ozdobna o kryw a  
pierś tego, a h e łm  śrebrny z orłem iak 
na poprzedzaiącym obrazie, iego g ło w ę .  
Oprócz tego ma wstęgę błękitną orde­
row ą. Obok Króla X ią ż ę  Jakób , pod­
ów czas dopićro szesnaście lat liczący, 
w  zupełnćy z b r o i , odbićra ón rozkazy 
sw ego oyca. —  Po p ra w ćy  w id ać pol­
skich puszkarzy, którzy dla okazania dnia 
tego potrzeby, z w ie lk ą  szybkością ogro­
m ne działa nabiiaią.

Obraz ten, tćy  samćy co i poprze­
dzający wielkości. O badwa zrobione do­
kładnie w e d łu g  obszórności ścian, na 
których zawieszone; i obadwa przez te­
goż samego kunsztmistrza Altamonte. 
Oftaini nie m a potrzebnego światła, o ł­
tarz zasłania okno po p r a w ć y , i z tego 
p o w od u nabićra ponurego tonu! U g o ­
ry  pięknie oddany aniół,  koizystnie się 
w y d a ie ,  trzymaiąc w ie d n ć y  palmę nzd 
g ło w ą  bohatćra, zaś w  drugićy ręce na- 
stępuiący napis, którego do tak okropne­

go w id oku  n ad użyto: Flavit spiritus tu- 
us et suhmersi sunt guasi plumbum in aguis 
vehementibus,

. . s k i .

Z U Z I A .

W
'  '  idziałam g o łą b k ó w  d w o i*  

Jak się przyiemnitT b a w i ły ,
.lak is k a ły  g łó w h i  sw oip,  
M a m o ,  co one r o b i ł y ?

A l e  ia strząb  ro z s r o ż o n y  
Z  nienacka sp a d ł  na nic z g ó ry ,  
P o r w a ł  iednego w  sw e  sz p o n y  
X u le c ia ł  z nim p o d  cnm ury.

W i d o k  ten b r a ia ł  mi serce,
Ż a l  o p a n o w a ł  mnie tk l iw y  
C z e m u ż  takiego m o rd e r cę  
W y d a ł  tw ó rc a  d o b r o t l iw y  ?

A c h  g d y b y ś  mamo w ie d e ia ła ,  
C o  dru g i  go łąb  w y r a b i a ł !
T o  g o  ś lepa ro zp a c z  b i a ł a ,
T o  go  s z u k a ł , to  go  z w a b ia ł .

P o te m  za d u m a ł  się sm utnie,
I z g łó w k ą  zw ieszon ą  siada. 
M am o , to d r ęc zy  okrutn ie  
K ie d y  się p a r y  p o s tr a d a !

 c k  a.

O H A N D L U  K S I Ą Ż E K  

W  C Z A S A C H  S T A R O Ż Y T N L C L I .

lkm an, syn Pirnitha , p ić rw szy  uło­
ż y ł  książkę. Nazwisko liber, pochodzi od 
liber ły k o  , na któ rćm  podówczas pisa­
no; tak każdy naród w y w o d z i  n a z w a ­
nie książki w  języku w łasn ym  nayw ię- 
c ć y  od m a te ry ia łu , na którym  m yśli  
swoie udzielać począł. — • Od czego zaś 
w  ięzyk a  naszym początek w z ię ło  im ię 
k s ią ż k i , różne są m n iem an ia; od m a­
tery ia łu  n ie ,  gdyż naprzód: P o la cy  
w  kraiu sw oim  nie byli  wynalazcami 
p ism a , w ię c  iuż sposób ten udzielania 
m yśli od innych pow zię li  narodów ; po-



.8 i  —

"wtóre nić ma żadnego m a tery ia fu , na 
Którym myśli odznaczać m o ż n a , ażeby 
się nabywał podobnie —  lecz z w p ro ­
wadzeniem  religii chrześciańskićy w k ra -  
ie  nadwiślańskie zaczęta pow staw ać 
o św ia ta ,  religię zaś nikt inny, tylko roz- 
krzew ili  Księża, gdy w ię c  Księża (ieżeli 
L h  tak nazywano w  tenczas) z religią 
chiześciiańską zaszczepili ośw iatę u nas, 
nic w i ę c  nie m a p r z e c iw n e g o , że od 
nich początek imienia książki pochodzić 
m o ż e .—  L ecz  gdy ięzyk k a ż t m  w c z a ­
sach późnieyszych od pierw iastkow ego 
sw ego  powstania bardzo iest odmien­
n ym  , trzeba go z g ru n to w a ć , dobize 
poznać, teraźnieyszy po ró w n ać z ow o- 
czesnym , a tak można piórwszą przy­
czynę nazwania rzeczy iakićy wynaleźć, 
czego dbali o ięzyk rodacy, pew nie  nie 
zaniedbaią. . .

H ebrayczycy  nasamprzód zaczęli 
handlować książkami. Pisarze ich n a ­
zw ani Sepherim zatrudniali się tylko prze­
pisyw aniem . —  K iriath , Sepher, miasto 
w  Palestynie, gdzie ich narodowa b y ła  
księgarnia, było siedzibą ich Sepherimów, 
iak teraz po różnych miastach są to w a ­
rzystw a uczonych. —  K ir ia th , Sepher, 
znaczy po p o ls k u : »miasto księg.«

Choć póżniey, lecz ż y w ió y  do tego 
w zię li  się Grecy. Pisarze i przepisy wa- 
cze zrobili między sobą z w ią ze k ;  ostatni 
prowadzili handel produktami p ićrw - 
szych, m oże w ię c ć y  dla upow szechnie­
nia onych, iak dla zysku, gdyż zap ew n e 
2-a to od tamtych płatni być musieli, iuż 
W tenczas nazyw ano ich księgarzami. 
Ludzie naw et prywatni płacąc odpisy- 
H a czó w  podobnym trudnili się handlem;

A tticus, Hermodorus: ostatni obszćr-
i znaKomity p ro w a d ził  handel. —  

**errnodorus handluie?..  c z y m ż e ? ,  czyli 
P^ drością, czyli s ło w a m i , albo książ­
kami? T akie  b yło  zapytanie iego zna- 
lomy^h płie długo p o t ć m , gdy naród 
* arubćy ciem noty cokolw iek  do oświa­
ty  przychodził, i smak w  poznaniu m y ­
śli drugich znaydow ać p o c z ą ł ,  ta han­
dlow a zabawka kupiecką p o w zię ła  for- 
E&f* Ateny m ia ły  iuż porządne kramy

książek, i ie d ja k ie  podówczas mieysca 
zgromadzeń literatów. T y m  sposobem 
pozyskał Zeno znaiomość Kratesa.

Lecz coraz bardzićy z wzm agaiącćm  
się światłem  p o w sta w a ły  niezgody uczo­
n y ch , ci w ie lk i  m«iąc w p ł y w  na naród 
pozyskali stronuiciwa na czele stoiących 
m o c a r z ó w , którzy zapalczyw ie broniąc 
zapam iętałych m ęd iK ów  wskrzeszali 
w o y n ę  d o m o w o w ą ;  a to było  począt­
kiem dum y, rozwiązłości i pow szechne­
go narodu osłabienia—- tak się ro z łą czy­
ły  Ateny z S p a r tą ,  Greoyia staw ała się 
łu p em  ościennych narodów. —  R z y m  
w tenczs mocą niszczącego oręża pod- 
biiaiąc postronne narody w zniósł despo­
tyczne berło nad niem i , a wszystko 
drżało pod stopą Rzym ianina; ten w i ­
dząc zniszczoną iedność G r e c y i , chci- 
w e m  na nię poyrzawszy o k ie m , prze­
m ó g ł  znikąd niemaiące obrony.

W  tenczas ięzyk rzymski greckim 
doskonalić się zaczą ł,  przyw ołani G recy  
przybyli do R zyinu  dla rozkrzewienia 
umieiętności i miękczenia obycza!ów.> 
P ó źn ić y  z grona R zym ian  p o w s ta w a ły  
jen iiusze, które nakształt o ryginałów  
greckich n o w e  układały d z ie ła .—  Prze- 
pisyw acze i handlarze (liberarii nazwani) 
ż y w o  do sw oiego w zięli  się zaw od u 
Mecenas za Augusta szanuiąc nauki i sztu­
kę rym otw órczą , w ie lk ie  w  nich zna­
laz ł upodobanie, ile możności nagradzał 
i w spićrał obficie po czątk ow y zaród roz­
w inięcia  u m y s łó w .  —  T a k  się poczy­
nał wznosić handel ks ią żek , a obadwa 
Soziusze starali się o piękność i p o p ra w ­
ność odpisów, i gustowne oprawy tych­
że. Księgarnię sw oię  mieli przy św ią ty n i 
W ertum na, blisKo Janusa s łu p ó w ; a ta k  
coraz bardzićy powiększała się ich licz­
ba: B y ły  księgarnie na drodze Sigillaria, 
inne także przy Forum Caesaris\ n a p ły w  
a rty k u łó w  nandlowych w iększćy  ieszcze 
p rz e m y sło w i nadaw ał lotności. P o w ię k ­
szała się także liczba m iłośników  ksią­
ż e k : T ryph o p rze w y ższy ł  wszystkich,
m ąż pełen rozsądku i gu stu , przepisy­
w a n ia  sw o ie  p i ć r w ć y ,  nim ie sprzeda­
ży  w y s t a w i ł ,  podług K w in ty liian a  po­



ra d y ,  d a w a ł  autorom .i krytykom  do 
przeyrzania. —  Z  R zym u  rozszedł się 
ten handel po kraiach ich panowaniu 
u ległych . Atrectus, D e c iu s ,  Dionisius, 
F e l i x ,  Jucundus, Secundus i t. d. są 
imiona handlarzy książek w  prow in cy-  
iach rzymskich.

W i e l k a  była wartość ipokup ksią­
żek w te n c z a s , gdyż w  nie tak bardzo 
ieszcze upow szechnionćy sztuce pisar- 
s k i ć y , nie każdy lada m yśli podać pu­
bliczności w a ż y ł  się , w ychod ziły  dzie­
ła doskonale i u kończone, dla tego ich 
m a ło  b y fo ;  b y ły  także d ro gie ,  bo nie 
znaiąc ieszcze sztuki wytłaczania, w  prze­
p isyw aniu  w ie le  sobie pracy zadawać 
musieli.

Plato (filozof), cz ło w iek  bardzo m a ­
jętny, zapłacił w e d łu g  pieniędzy naszych 
3oo z ło tych  dobrych za 3 m ałe  rozpra­
w y  Philotausa, filozofa pythagoreyskiego.

Pisma Speufippa ucznia Platona k u ­
p i ł  Arystoteles za 3 talenta (aooo talarów).

Ptolomaeus Philadelphus kupił Ateń- 
czykom  oryginał rękodzieła T ra je d y i  
Sophoklesa, Euripida i Aeschyla za i 5 
talentów, albo tyleż tysięcy talarów po­
d łu g  pieniędzy naszych. Galierłus o tem 
m ó w i  i dodaie, że  oprócz tego Ateń- 
c z y k ó w  od wszelkiego u w o ln ił  trybutu, 
i wiele  im dostarczał żyw ności.

Largius L ic in iu s o fia ro w a ł Pliniu­
szow i za iego dzieła io,ooo talarów.

Gdy iuż w ięc  do nayw yższego do­
skonałości szczytu przy chodziła literatu­
ra, w ie le  ucićrpiała  i upadła prawie do 
szczętu przez nawalne narodów azyia- 
tyckich ao E u ro p y  w k roczen ie ,  każdy 
miasto pióra, u c h w y c i ł  oręż dla bronie­
nia posiadłości sw o ie y , nie praw a w t e n ­
czas , ale miecz rozstrzygał w szystko .—  
W  w ieku  d ziew iątym  ieszcze bardzo 
m ało  b y ło  książek, rzadko gd zie , a le ­
d w ie  u pryw atn ych  znalazła się iaka. 
Jedno rękopismo znaczyło  w ię c ć y ,  
i  w  większćm  b y ło  poszanowaniu, iak 
inna choć n a y w ię c ć y  wartuiąca rzecz. 
I w  nayznacznieyszym w te n c z a s  klasz­
torze, tylko  ieden z n a yd o w a ł się mszał. 
L o u p , Opat w F e r ie r e s  usilnie błagał

Papićża Benedykta III. r. 855. ,  aby m u  
odpis z książki Cycerona de oratore, 
i Rwintyliana przysłać r a c z y ł ; »Gdyż« 
m ó w i »chociaż niektóre tego posiadamy 
ułom ki, przecież dostatecznego w  ca fó y  
Francyi nie m a m y exemplarza.« h da­
r o w a ł  kto kościołowi lub klasztorowi 
iaką książkę, c z y n ił  to osobiście przy 

.w ie lk im  o łtarzu, podczas n ayw iększey 
kościelney uroczystości.

Hrabina A n jo u , imieniem Grecie, 
w ie k u  dziesiątego , B isk u p o w i Aim on 
w  Halberstadt za zbiór h o m ilió w  dała 
200 skopów, 6 miar (nazwanych scptiers) 
żyta ( i  septier c z y n i ł  12 sze fe l) ,  tyleż 
pro sa , w ie le  s k ó r , futer drogich i in­
nych rzeczy.

O  pokupie i wartości rękopism ów  
w ie k u  piętnastego, n ie d łu g o  przed w y ­
nalezieniem sztuki w ytłaczan ia , podaie 
nam różne wiadom ości Naudć w  sw o- 
iem  dziele: Additiou d Chistoire du roi
Louis X I .

Z  umieiętnościami b y ł  także i han­
del k s i ą ż e k  z n i s z c z o n y ;  l e c z  pod K aro­
lem W ie lk im  w  spokoiu , lub przynay- 
m niey nie w  tak ustawicznych napadach, 
gdy narody trochę w d ln ićy  i bezpiecz- 
niey oddychać z a c z ę ły , w zbud ził  się 
w  nich uśpiony na czas duch literacki, 
a tak umieiętności i handel książek zno­
w u  p o w sta w a ć  zaczęły. —  Gdy myśl 
była w ołnieysza, w o ln ićy  tćż m ó w ić  
zaczęto, s ło w a  m ien iły  się w  pisma^ 
z w iększćy  mnogości pism w ię c e y  po­
w staw ało  książek, z przyczyny zaś c ie ­
ka w o ści  czytania ich ,  w i e le ,  dla w ł a ­
snego zysku, pokazało się przepisy wa- 
c z ó w ,  i tak upadły handel znow u pp- 
w sta l.  Ci księgarze ( bibliatofes) mieli 
w łasne po różnych mieyscach k ra m y 
(stationarii nazwane), w ie lk ie  robili w ra ­
ż e n ie ,  pozyskali w ziętość i pomoc.

Po nayw iększćy  części sami będąc li­
teratam i, starali się i  w szelk ie  sw oie  do 
tego zmierzali czynności, aby w y w y ż ­
szyć i uszlachetnić wiadom ości i um ie­
iętności cz łow ieka m niey dla dobra w ł a ­
snego, iak dla dobra in n y c h ,  zasłużyli 
na nagrodę, którą nieomylnie otrzymali.
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'orównani byli w  godności z członkami 
wszechnicy p aryzk ićy , opuszczono im  
taxy i nakłady, i ty li,  czym  podług c z y ­
stego filozoficzno - politycznej > ducha 
t y ć  pow inni, urzędnikami. Ci , którzy 
przy wszechnicy umieszczeni byli, przy­
sięgać musieli R ekto ro m , że pomiernę 
Książek sw ych  ułożą cenę.

P oznaw szy w ię c  konieczność, go­
dność i ważność księgarzy i ich handlu, 
a czcząc tak piękny i pożyteczny rozsze­
rzenia ośw iaty zaw ód , w iernie  ich za- 
czę fy  naśladować inne E uropy Państw a, 
i dotychczas naśladuią.

a . n. b .

N A G R O B E K  J , I T E R A T O W I .

*  isząc w e  dnie i w n o c y ,  pisał ' fo l ia ły ;
Nie  p rzy n io s ły  m u  z y s k ó w  pieniężnych , ni c h w a ły :
G d y ż  iednen. piórem  w r ę k u ,  a z d r u g ie m  za u c h e m , .  
S ie d z ia ł  p r z y  sto le;  c ia ło  r o z sta ło  się z  duchom .
Już iego  w r a z  z pismami p o ż ero zy  m ól to c z y ;
P a t r z m y :  w szystko  marnością|! —  l u b  o d w ró ć m y  o c z y !  —

A  . —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i e

7  A u s t r y i .  —  do d łu g ić y  p r z e r w i e  n a d esz ły  
w r e s z c ie  m o n a  doniesienia  o naszym  za s łu żon y m  p o ­
dróżny..!  c. k.  badaczu  n atu ry  Janie N a l te r c r  z B r a ­
zylii . .  Od iego l istu  ostatniego z S a l t o ,  nad rzek ą  
T i e t c ,  z d. i .  Listop. i 8 i z .  C ią g n ą ł  ón d a lć y  swoią 
p o d r ó ż  na P ó łn o c  ku Kapitai. ii G o y a z , d la  if lil- 
zw y cza yn y ch  iednak d e szczó w  , k tó re  s p r a w i ł y  w e ­
zb ra n ie  w szystk ich  rzek  i p o l a k ó w  , w id z ia ł  się być  
zm u s o.iym za trzym ać  sie w G r u d n iu  nad rze k ą  G r i-  
sangą , i tamże aż do Marpa z a b a w i ć ,  d o p ó b ib y  nie 
n astąpiła  sucha p o r a  r o k u ,  zdolna do da lszeg o  c ią g u  
iego p odróży .  D . 2y M arca  p r z y b y ł  ón nad rze k ę  
Kio - P a r  da , iS o  h r o a ó w  szeroką .  D . t ę  Kwietnia  
n«d Rio P a ra n a  , zwauą także R io  G r a n d ę ,  o k o l ic ę ,  
k t  >ra dla  v ie lu  m o czar  b a rd zo  n i e z d r o w a ,  i gdzie  
ntu dw óch fro m ien p w  z a c h o r o w a ło ,  z k tó r y c h  iedne- 
g o  Łustowic m u s i a ł , chociaż  na o z d r o w ic n ie  ich aż 
do  ońca Maia o c z e k iw a ł .  D. 10 C z e r w c a  pi s y b y ł  
do  Rio das O elhas,  k u  gran icy  Hapitanii G o y a z  i Mi- 
n a s g a r e a s ; d. 18 d o  R io  P a rn a iv a  , a  23 do  V erissi-  
Wo , gdzie  i u i  p o s tr ze g a ć  się daie  m n ó stw o e la s ty c z ­
nego kam ienia  p i a s k o w e g o ;  d. 2 L ip c a  do R io  C olura- 
h a  ; d. , 1  do K e m fim , gd zie  p rze d te m  b a rd z o  wiele  
•łot-j zb ieran o  ; d. 20 do A r r a j a l  d e M a y a p o n tt ,  a d .  
? ,S ie rp n .  r.  z.  stanął w  W illa  B o a ,  te ra z  C id a d c  de 

°y az  z w a n e g o  mias w  h t ó ić m  od p o c zą ć  m u s ia ł  
*W'»iemt m u ł a m i , aż  nadto zouźonem i ta k  uciąźli-  

I  Podróżą i p osuch ą.  W  czasie  te y  p o d ró ży  sw óiey  
w  ,v>cznie c z y n i ł  z b i o r y  . i z n o w u  w ie le  n ow e go  
. P. *̂edm iocie  historyi n atu ra ln e y  szcze gó in iey  w Z o o -  

B11 o d k r y ł :  gdyż  b e z  o b a w y  n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  p o- 
ępuie s.niełe w  ra z  p rzed sięw ziętym  zam iarze ,  i sj»i- 

a z  w a  Sję ł £0 g j y  p o w r ó c i ,  rów n ież  tak zaspokoi 
ś w ia t  u czo n y  og ło s ze n ie m  i n te r e s o w ń ś y  sw óy  p o ­
d ro ży ,  1 wielą uczynionemi p o , t i  zeżeniami i o d k r y c ia ­
mi w  cił g u  lat siedmiu bytności  swoiey w  B razyl i i ,  
la k  iuz i teraz d a ł  p oznać  sw oią  czynność  i za p a ł  nie­

z m o rd o w a n y  w zb ieran iu  , k tó r e g o  w ie lk ie  i obfite 
p o ż ytk i  do c. k.  M u ze u m  p r z e s ła ł .  — W  p i ć r w s z ć y  
p o ł o w i c  W rze śn ia  za m y śla ł  o p u śc ić  miasto G o y a z ,  
a b y  się d o sta ł  o m il  5o na Z a ch ó d  d o  R io  A r a g u a y ,  
gd zie  się miał na p ó łćrz cc ia  m iesiąca  w  ży w n o ś ć  op a ­
t r z y ć ,  d la  p rze y ścia  w ie lk ie y  p u szc zy  Scre»o de Mat- 
t o g r o s s o , gd zie  ża d n eg o  nii m a n c y w i K z o w n e g o  
mieszkańca , i gd z ie  c z ę s to k ro ć  p o d ró żn i  w ystaw ien i  
b yw aią  w nocy na łu p ie z t w a  dz ikich p oko leń  , icżcli  
s <j nie maią na pilony ostrożności.  P o  sz czę ś l iw ćm  
przeyśuiu  p u sty n i  zam yśla  ón w C u j a b a  p orę  dżdżystą  
p r z e p ę d z ić ,  p on ie w a ż  o k o l ic a  V i l la b e l la  p rze z  p o w o ­
dzie  rze k i  Rio  G u a p u r e  i  P a r a g u a y  w tey  p o r ze  f . -  
k u  b a rd zo  iest n ie z d ro w a ,  i d o p ie ro  w  M a r p i  r.  ’  do  
V i l la b e l la  sto l icy  M atto g ro ss o  u d a ć  s i ę ,  z k ą d  albo 
r z ć k ą  T o p a i o z ,  a lb o  M adeirą  d o  r z e k i  A m a zon e k  
do stać  s ię ,  i 600 mil p o rtu ga lsk ich  ( 5oo niem ieckich) 
na teyże  aż p o d  linię d o  P a ra  p ły n ą ć ,  z k tó re g o  por- ' 
tu  z wiernym to w a rzy sz e m  sw o m i pom ocn ik iem  00- 
c h o r  do R u r o p y  ż e g lo w a ć  myśli.

S t a w n y  nied aw no z w ie lu  w y n a la z k ó w  P a n  S. 
P c rg a m e n te r  o g ła s z a  now ą p r z e z  siebie  w y n ale z io n ą  
machinę do w y p r z ę g u  ia k  n a j p r ę d s z e g o  k o n i , gd y  
się  s p ł o s z ą ,  p o ś l i z n ą ,  u p a d n ą ,  wywichną n o g ę ,  za ­
stąpią  , i w różnych p o d o b n y c h  n iebezpiecznych p r z y ­
p adkach , guzie  p rę d k i  w y p r z ą g  koni z  w o zu  k o n ie cz­
nie p otrzebn y.  M achina ta s ł  ład* się ze  s ta łe go  me- 
cfaanizmu, k tó r y  nie  p o trz e b u ie  n ig d y  n a p r a w y ;  m o ­
że  ł a tw o  b y e  p rz y p r a w io n ą  ta k  d o  sta r eg o  ta k o te i  
n ow e go  w o z u ,  nie  ieśt z n a c z n ą ,  i w  czasie ie d n e y  
g o d zin y  k a żd y  wóz m oże b y ć  nią zaopatrzony. M a ­
c h in y  t e , m iedzy którerni , nayd uie  się i na 4 k c . i ie ,  
do: tao m o ż n ,  u  wynr.lezey m ieszkaiącego w  W ied n iu  
na  Jl igerzeil  N r o .  12. za cenę o d  16 d o  s 5 Z R .  M . H. 
G b ę ć  kupienia maiący raczą  się zg ło s ić  do p o w sze c h -  
n ey  K a n c e l lary i  in te re só w  p ry w a tn y c h ,  na W o l lz e i lu  
N r o .  782. ( g d z ie  tak że  w z o r y  tey  m achiny o b a c z y ć  
m o ż n a ) ,  i l b o  do w y n ala zcy  samego.

Z R o s s y i .  —  O że g lu d ze  K o r w e t t y  ( P n d - 
priatyic) „ P r z e d s ię w z ię c ie 4' zosta iąrey  pod sp r a w ą  Iia- 
p i .an a  K o tz c n u e  nie m a m y ża d n ey  d a lsz e y  w iadom o-
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ś c i , o d k ąd  z P o rtsm o u th  w y p ł y n ę ł a  na m o rze .  P o  
tr z y d n i o w e y  żeglu dze  m usiała  p o w r ó c ić  Jo  P o rtsm o u th  
z  p o w o d u  m ocney b u r z y ,  która  n ap a d ła  ią v. K anale ,  
le c z  nic p r z e z  tę b u r z ę  nie b y ła  u s z k o d z o n ą ,  a dnia 
a 5 W rze śn ia  o d p ły n ę ła  p o w tó rn ie .  W s z y s c y  oficero­
w ie  i maythi b y li  . d r o w i .  N a stęp u ią cy  of icerow ie  
c e s a r sk ić y  flotty znayduią  się na tć y  k orw e cie  : Dó-
w ó d z c a  K a p ita n  K o t z e b j . e , P o r u c z n i c y K o r  [ ju k ów , 
R ir a s k o y  - K ó r s a k o w , B a rto s ze w icz  i P fe i f fe r ;  w r e s z ­
c ie  of icerow ie  : J c k im o w  , M e l le r  I. , G o ło w n in ,  
C s e k i n , W u k o w i c z ,  M u r a w j e w  (syn K o n ta d m ira ła  
te g o ż  n a z w is k a ) ,  i M el ler  II.  ( s y n  M inistra  m o rsk ie­
go).  T a  k o r w e ta  miała stanąć w B i o  de Janeiro.

C ó r k a  zm a r łe g o  B a d c y  K o lleg ia in cgo  Jefimen- 
h o w  d a r o w a ła  na ubogich 3oo,ooo r u b l i ,  z tych 
100,000 do stali  ci u b o d z y ,  którem i się T o w a r z y s t w o  
c esarsh ic  p rzy ia c ió ł  lu d zk o śc i  op ieku ic.

W  P e te rs b u rg u  m a niemiecka g a z e ta  rocznie  
7  do 8000 p re n u m e r a to ró w .  T a k ż e  w y cho dzą cy  Cow- 
stm nteur im partial Kosztuic  na m ic y sc u  20 ru bl.  mied. 
o k o ł o  20 Z R .  W .  W . ( W  B er l in ie  17 t a ie r ó w .)

Z  P r u s s .  —  W i e l k a  b u d o w a  now ego  M uzeu m  
w  B erlin ie  zosta ła  nakoniec ostatecznie  p rze d się w zię ­
ta , ile  g d y  K r ó l  ze z wy k ł ą  hoynością  na znaczne 
k oszta  do p ó ł  miliona w y n o s zą c e  ze zw o li ł .  W sp a ­
n ia ły  ten b u d y n e k  w  p rze c iąg u  3 lu b  4 la t  będzie  
sk o ń czo n y.  Imię S ch in k la  rę c zy  za trafne  w y s ta w ie ­
nie świątyni M u z e u m ,  w Utórey um ieszczone będą 
s k a r b y  starożytności m alarstw a  i rze źb y .  O so b liw ie  
zaś z n a j d z i e  tam mieysce sw oie  za k u p io n y  w ięcey  iab 
ca 100,000 ta la r ó w  zb ió r  m a lo w id e ł  S o l l y ,  k tó ry m  
te ra z  ra d ca  n a d w o rn y  I l i r t  zarządza.

Z  W ł o e h .  —  Zd aie  się, iż p o m ię d .y  now szem i 
sz tuk am i rze źb ia r sw a ,n a y zn a k o m its zy m  będzie  pofnnik 
P iu s a  V I I . , ł f torego  w y k o n a n ie ,  iak w ia d o m o ,  T hor- 
w a ld s e n  za  20,000 sz k u d o w  na siebie  p rzy ią ł .  Pom n ik  
ten ma b y ć  w  p rzec iągu  trzech lat u k o ń czo n y ,  i w p o -  
p rze c zn im  p rze ch o d zie  kościoła  S . P io tra  b a rd zo  sto­
so w n ie  n ap rzec iw  o ł ta r z a  b.  L e o n a  p o s ta w io n y ,  z a ­
tem w  s ła w n e y  p ła sk o rz e ź b ie  A lg a rd e g o  , m ieyscu  
w ysta w iaią cem  wspom nionego P a p i e ż a , iak ciągnie 
n a p r zec iw ’ A l t i l l i ,  tego bicza b o że go  od n osząc  się do 
p r z y k ł a d u  A p o s t o ł ó w  P io tra  i P a w ła  i zm usza  go do 
cofnicnia.

Z F r a n c y i .  —  P. C liaptal  zd a ł  sp ra w ę  akademii 
umieiętnoścr w zg lęd em  k opalni soli kamienney, odkry- 
te y  w  d. 14  Maia 1820 r. w  Vicli , D ep artam en cie  M ar­
n y. P o d ł u g  tego  , iak  M in ister  sk a rb u  d o n o s i , sól 
ow a iest  c zw o r a k ie g o  gatu nku . P i e r w s z y  stanowi 
b ia łą  zu p ełn ie  c»ystę i do n aydelikatnieyszych rz e c z y  
u ży teczn ą .  P ó łs iw a  i s iwa zaw iera  w p r a w d z ie  obce  
cząstk i ,  a le  daleko w  mnieyszóy ilości iak sól m o rsk a ,  
ta h ,  że ob a d w a  te gatunki bezp iecznie  mogą b y ć s p o -  
trzeb o w a n e m i.  C z w a r t y  gatu nek  iest: sól czerw ona, 
m n ić y  czysta , ia k  sól z w y c z a y n e .  Ż y ł y  tćy  soli  tak 
s ię  ro zciągaią  , i tak są g łę b o k o  , iż m ożna tysiące lat 
k o p a ć ,  b e z  o n ych  w yczerpania .

W i e lu  s n a w e ó w , za w ie ra  Dziennik r o z p r a w ,  
b y ł o  dotąd tego mniemania , że  l ithncrom iczne p ostę­
p ow an ie  ty lk o  do mnieyszych p rze d m iotów  zastoso­
w a ć  można. P .  M a l a p e a u , u p rz y w ile io w a n y  w y n a ­
l a zca  tey  sztuki w y d a ł  niedawno kopiią  s ł a w n ć y  S y i -  
tasa  M ad on n y ro b io n e y  przez  Rafaela  , maiącóy 4 
stop y  w ysok o śc i  , a 3 s top y  i cal szerok o śc i  , szczę­
ś l iw e  on ćy  oddanie  d o w o d z i ,  żc L i lbocro m ią  i do

w ięk szych  p rze d m io tó w  z a sto so w a ć  można. Cena te­
go  dzieła' sztuki w yn osi  100 f ran k ó w .

S z k o ła  w za iem n eg o  uczenia za ło żo n a  w L u n e-  
w i l lu  przez  to w a rzy stw o  tam ecznych mieszczan, o p u sz ­
czoną z o s t a ł a ,  a u c z n i o w i e - u d a l i  się w massie  d » '  
s z k o ł y  brac i  nauki cnrr.eściiansliićy, na za łożenie  fctó- 
r e y  dali  X ięstw o H o henlo be  5 ooo fran k ó w .

W P a r y ż u  80 d r u k a r z y  maią 6000 p ra s ,  trud ni  
się niemi 3ooo s k ł a d a c z ó w ,  od c isk ac zó w  i p o p ra w  ia- 
c z ó w , k tó r z y  w s z y s c y  pobioraią  ro czn ic  2 mil iiony 
fran k ,  p ła cy .  Jedna d ru k a rn ia  kosztu ie  b l isk o  70,000 
fran. , w szy stk ie  zaś p o trzc b u ią  rocznic  280,000 ry s  
p a p ie r u .  W y d a tk i  ogóln e  w y n oszą  o k o ł o  7 ,  a p r z y ­
chody  9 mili. f r .  P a p ie ru  sk łada n ie  i t łoczen ie  k a ż ­
dego a r k u s z a  po l o o o  sztuk  wyniesie  w  p rze c ięc iu  
na 2 fr.  K r ó le w s k a  d r u k a r n i a , k tó ra  w p o w y ż s z y  
ra ch u n e k  nie w c h o d zi  , ma 80 p r a s, a 290 osob ,  
z k tó ry c h  5o b iorą  ro czną  p ł „ c ę  ; p o trze b u ie  ona 70 
do 80,000 r y z  papieru.

Pa nna P . . „  gd y  miała  p od p isać  p r z e d  u rzę d n i­
k iem  c yw ilnym  akt ś lubn y  z m łodym  i p rzy s to y n y .n  
k a w a l e r e m ,  iuż trzyinaiąc pióro w r ę k u ,  rzu c a  ie , 
p ada do nóg oyca i w yzn aie  , że  nie rnoże uczynić  się 
n ie s z c z ę ś l iw ą ,  bo  czuic  , iż nic będzie  m o g ła  k och ać  
tego , k tó re go  iey narzucaią  za męża. R o zesz l i  się 
te d y  w szy scy .  Po r a d a c h ,  p r z e ło ż e n i a c h ,  prośbach 
osób  należących do familii o b o y g a  nowożeńr.ow, Pan­
na nakoniec  ze zw a la  , za kilka dni znow u slaią p rze d  
u r z ę d n ik ie m ,  lecz w chwili pod p isu  k a w a le r  rzuca  
p ióro  i oświadcza  , i e  teraz  p rz e k o n a ł  s i ę ,  iż z taką 
zoną nie może b y ć  s z czę ś l iw y ;  ro zc h o d zą  się zn o w u .  
P r z e z  tydzień trw aią  zn ow n  nkłudy, poiednania  , za ­
pisy  . nakoniec  nastcpuic  zu p ełn a  zgoda P a n n y  i K a ­
w a l e r a ,  w s z y s c y  u rad o w an i  śpieszą do u rzę d n ik a ,  
p e w n i ,  iż teraz  przecież  nastąpi p ożądane wesele ,  
a le  u rzę d n ik  p rz e m ó w ią :  , ,M oi Państw o, p o d w a k ro ć  
nadużyliście  m oićy  cierpliw ości ,  teraz  na mnie koley ,  
nic p rzystąp ię  do zatw ierdzenia  a k tu  ś lubn ego  aż po 
p ró b ie  trw aią cey  p rze z  c a ły  miesiąc.“  Z a w sty d ze n i  
k ochankow ie  p rzysta l i  na t o ,  p oczem  p rzec ież  w s z y ­
stk o  szczęś liwie  do p cłn io nćm  zosta ło .

Z  A n g l i i .  —  W  dniu l 3 W rze śn ia  r,  z. p o p e ł ­
niono za b ó ystw o na okręcie  T a t l e r ,  n iebawem po wy* 
p ł j n i e n i u  onegoż z zatoki C h e sap e ak .  Rapitan o k r ę ­
to w y  słyszą c  w  nocy w zy w a n ie  pom ocy , w y b ie g łs z y  
zu p ełn ie  ro z e b r a n y  z k a ju ty  na p o k ła d  , zastał  ster* 
niha niaiacego g a r d ło  p od erżn ięte .  G d y  s ię  stara one- 
go ż  r a t o w a ć ,  m a jte k  ta da ie  mu nożem  z ty łu  k i lka  
ra zó w . K apitanow i u d ało  się szczęś l iw ie  od e b ra ć  noż 
sw o ic m u  zabóycy  i rzu c ić  w .m o rzc  , atoli  ten w z y w a  
na pomoc innych dw óch m a y fk ó w  ze spodu ok r ę tu ,  
iednak zanim p rzy b y l i ,  Kapitan do sta ł  s t rze lb y  z ka­
ju ty  , s t rz e l i ł  do p ie rw s ze g o  m aytha i z ra n i ł  o n e go ,  
poczem  ó w  m a y te k  p o c h w y c i ł  Kapitana , chcąc go  
v» m orze  w rzu c ić  , lec* po s lraszn ćm  passowaniu się 
sam zo sta ł  zepchnięty  i utonął.  D w a y  inni maytkd* 
wie nic czynili  K a p ita n o w i  ż a d n e j  w p r a w d z ie  p r z y .  
Ł r o ś c i , ale  nie dali  m u  także  p o m o c y ,  chociaż tak 
b y ł  s l a b y ,  iż u w o ln iw s zy  się od z b ó y c y ,  p a dł  be* 
sił.  —  Sternih o d d a ł  tym czasem  d u e b a ,  i dnpiewo 
Sternicy z F i la d e l f i i , dokąd dnia następującego za w i­
nął  o k ręt ,  zebrali  zw ło k i  zabitego ,  a Kapitana w  b e i -  
p ieczne schronili  micyscc , bowiem  ten boiąc się b y ć  
w ka ju cie  z a b i t y m ,  s t r a w i ł  w  koszu li  na p o k ła d z ie  
c a ły  czas dla  kierowania okrętem , Wspoinnieni d w a y  
m a y tk o w ie  zo sta l i  uwięzieni.

I łed ak cyia  Józefa  B  e n *  y .  —  D r u k  J. J. F i l i e r a ,


